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Głosy ekspertów polskich
o reformie waluty.

i.
J a k  to w swoim czasie donosiliśmy w rela-

bo i i 7 t S e u  “w “d n ia6 h ”od 8. do 17. m arca 
spraw ie r e f o r m y  w a l  u ty:  rą mims
skarbu  zwołał w m yśl art. X IL  urnowy cłowej 
i handlowej m iędzy A astrją  a W ęg ia
1887 A nkieta ta  przeprow adzony zostaia w ren 
BDosób ża  k ażdy  z pow ołanych do niej ek sp er­
tów z' osobna oojaw iał swoje nap ryw am a w 
nrzadmiocie reform y waluty, odpow iadając rai a-  
Łem na  pięć pytań , przez rząd postawionych. 
Po w ysłuchaniu każdego z ekspertów  mogli 
członkowie ankiety  żądać od niego dodatkow ych
wyjaśnień. , . , ,

Z  G alicji powołanych było tedy  trzech eks-
penów  : dy rek to r naczelny Banku krajowego dr. 
Alfred Z g ó r s k i ,  profesor uniw ersytetu Jagiell. 
dr. Jó zef M i l e w s k i  i profesor uniw ersytetu 
lwowskiego, dr. T ad  P i ł a t .  Przemówieniai tych 
Lkiucriów 'e szy ch —które naw et w tak  niechętne] 
nam prasie w iedeńskiej i w ogóle niem ieckiej, 
nadzw yczaine uznanie uzyskały  — podaliśm y 
wówczai w zby t pobieżnej formie, zaledwo przy­
taczając  przew odnie myśli mówców nie mieli­
śmy w tedy bowiem  stenogram ów do uyspozycji. 
Dnis jednak , gdy  staraniem  ty ch  3 ’ oprezentan 
tów k i . i u  i iszego w ankiecie, mowy ich tam
wygłoszone w yszły w polskim w iernym  prze 
k ładzie  i w osobnyj odbitce, możemy 
dla  wiadomości i poży tku  szeiokiego ogółu czy 
Zelników podań takow a w dosłownem niem al 
brzm ieniu. P rzed tem  je d n a k  nie o i  rzeczy  bę­
dzie, pow tórzyć tych  5 pytań, k tóre rząd ankie 
cie przedłożył. O piew ały o n e ; „I- J a k a  w aleta 
ma b y ć  p rzy ję tą  za podstaw ę przy regulacji 
tejże ? II- Czy, w razie p rzy jęcia  waluty złotej, 
naU zy aopuśció m onetę srebrną , jak o  obiogową 
w ilości ograniczonej, a to n  jakiej wyso o ci 
III . Czy m t . iao y  dopuścić do obiegu pew ną 
ilość państw ow ych not karow ych, nieoprooento- 
w m ych, w ym iennych każdego czasu na  monetę 
obiegową, hen k u rsu  przym usow ego? IV . Jak ie  
zasady  należałoby  przy jąć  za  podstaw ę p rzy  
przeliczeniu  oberaego  guldflna n a  złoto r^V . J a k ą  
jednostkę  m onetarnę należałoby obrać ?

Owe i, pierw iizy d y r. p. Z górsk i przem aw iał 
t a k . „S-jdzę, że ta jn ię  w łaściw e stanowisko, jeśli 
w yrażę przekonanie, iż rząd  dlatego ekspertów  
z różnych krajów  naszej m onarchji tu taj powołał, 
ażeby  usłyszeć od i  .eh o właściwościach po­
szczególnych krajów . Zanim  tu taj przybyłem , 
porozum iewałem  się z w ybitnem i osobistościami, 
czynnem i w radzie  państw a i Sejmie, na pola 
bankowości, nandlu, p rzem ysłu  i t. p , aby  tutaj 
wypowiedzieć to, czego się w ogólności w sp ra­
wie regulacji w aluty w naszym  k ra ju  spodziewa. 
M uszę jednak  z góry  ośw iadczyć panom, iż kwe- 
stja  regulacji w aluty jest u  nas w k ra ju  w cale 
niepopularną. I  to jest też zrozum iałe; pom iną­
wszy niejasne na tę spraw ę zapatryw ania, tu  i 
owdnic się p o jaw ia jące ; nie chcę naturaln ie  pod­
nosi S i ioh jow odów , polegających na nieznajo­
mości spraw y, też naturalnej w tak  w ażnej 
kw estji, władnie z pow odu nieznajomości spraw y, 
chęci k ry tykow ania, a — Co ważniejsza — skłon­
ności ludzkiej do pudejrzyw ań. Ale cLcę tu  pod- 
nibść to. co n.a zasadnicze znaczenie dla naszego 
k ra ju , a naw et —  śmiało rzec m ożna — d*a mo­
narch ji: oto pew ne pow ątpiew ania, k tóre  m ają 
wobec tej kwestj, ro ln io y . A u s tr ja ,  a w  Szcze­
gólności G alicja, je s t  k ra jem  w znacznej części 
ro ln iczym ; d latego nie m ożna mień nikomu za 
złe, jeśli on postępuje z w iększą rozwagą w sp ra­
wie. w której nie rozchodzi się ani o politykę, 
ani o spieranie się d la  zasady, lecz o egzy iten
cję ludu. .

Z aznaczam  jednakow oż, iż nie m am  wcale 
zam iaru  zajm ow ania stanow iska w yłącznie a g ra r­
nego, albowiem nie mogę pominąć w ażnych w 
naszym  k ra ju  interesów przem ysłow ych, niemniej 
pam iętać m uszę, że in teresy  rolników  niezawsze 
idą w parze z interesam i pracującej ludności.
Również st if tw isk o  d y rek to ra  krajow ej instytucji 
bankow ej nie pozw ala mi na zajęcie jednostron­
nego stanow iska rolniczego. Mimo to nie należy 
zapom inać, że in teresy rolnicze m ają najżyw o­
tniejsze znaczenie d la  państw a, a osobliwie dla 
naszego kraju .

R egalac ja  w aluty, ta  w ielka socjalna i eko­
nom iczna reform a, nie może teraz  już  być za­
niechaną i musi być  dla każdego rozsądnego 
człow ieka p o żądaną ; lecz w jej przeprow adzeniu 

"^ależc ta k i Bposób, aby  różnorakie in 
terfiBy, ile możności, nie by ły  naruszone. W ięk­
sza część panów, którzy tu  ju ż  przedem ną m ó­
wili, uznał, ja k o  rzecz  samo przez się zrozu­
m iałą, że sposobna chwila do regulacji waluty 
n ad esz ły  Ićcz się dalej n»d tern nie rozwodzili. 
Mnie się jednak zdaje konieczntm , omówienie 
jeszcze tego ogólnego punktu . Nie potrzebuję też 

V£owtarzać, że znaleźliśm y się w chwili, w której 
A ttstrja  może przedsięw z ąć regulację w aluty. 
D ow uJem  tego nietylko rów now aga budżetow a, 
lecz tak że  rezultat, ja k i w ykazują statystyczne 
w ykazy  naszego bilansu handlowego, a w szcze­
gólności naszego bilansu płatniczego.

Jeżeli m am y ;w bilansie handlow ym  prze- 
w yiko  nł-rairłr, 160 miljonów - -  cyfrę, k tó ra  się 

jeszcze PVdniesie, albowiem m aterja ł staty - 
styczny flifJŁ st jeszcze zupełnie dok łauny  i dc 
dokładnej cyfry bil»n8U doidziemy dopiero wte­
dy, g d y  nasza sta ty styka  cłowa swoje zrobi pi 
otóż p rzą^y jfcg  tu, je s t już  w cale pokażTKj? a 
skoro je j przeciw staw im y cyfrę tutaj nam  po­
daną naszego obdłużenia na rzecz zagranicy  w 
sam ie 2 7 m iljarda — a ja  naw et pójdę do 3 mi- 
ijardów, biorąc w rachubę długi p ryw atne —

tedy okaże sic, że jesteśm y, w rezu ltacie, czynni 
i sądzę, że odpływ u złota po trzeba się obawiać.

Jeszcze w ażniejszym  jes t d la  mnie w zglę­
dem  to, iż rezu lta t bilansu handlowego i p ła tn i­
czego^ z każdym  dniem  pom yślniejszym  się 
okazuje dla naszej m onarchji. O każę to panom 
taL ; e na podstawie n iek .ó rych  dat, w yp ływ ają­
cych ze stosunków naszego k rajn , a okazujących, 
że nasz bilans handlow y i p łatn iczy  rzeczy ­
wiście z każdym  dniem się polepsza. C ałkiem  
słusznie tu podniesiono, że pow racające z zag ra ­
nicy  skutk iem  naturalnej „tęsknoty za  k ra jem " 
obligi, z każdym  dniem  chętniej u nas knpea 
znajdują, a okażę to panom na k ra jn , nazyw a­
nym  tak  często k rajem  biernym . Od 20 la t nasze­
go stałego polepszania się stosunków, a mianowicie 
od ostatniej wielkiej w ejny francuskiej i w iedeń­
skiego krachu , znaiduję —  uw zględniając ty lko 
nasze stosnnki w Galicji —  następujące in teresu­
jące  cy fry : G alicyjskie Tow arzystw o kredytow e 
ziem skie w ydało 50 miljonów świeżych listów 
zastaw nych, B ank krajow y dopioro od roku 1883 
istniejący przeszło 20 miljonów, z pożyczki pre- 
pinacyjnej ulokowano u nas około 20 miljonów, 
a nowe obligi krajow e pozostały w yłącznie 
w k ra ju  w wysokości około 10 miljonów.

W idzim y zatem wzrost siły konsum cyjnej 
na efekta w tym  jednym  k ra ju  na około 100 
mi jonów w stosunkowo kró tk im  okresie. W pra- 
wdzie obcy tow ar — mówię obcy stosunkowo 
do Galicii — wycofał się, osobliwie akcje ban- 
kowe, akcj e K arola Ludwika^ c^erniowieckie, 
węS-, trulei zachodniej i kolei północno-wscho­
dniej i t. d . ; za | a jed n ak  p rzy b y ły  renty , które 
u nas w dość wielkiej ilości na nowo ulokowa­
no, do czego się też p rzy łączy ły  dość pokaźne 
-loiioi w ęgierskich papierów  państwowych, u nas 
chętnie kupow anych. Otóż co ze starego mate- 
rja łu  obcego naszem u krajowi odpłynęło, to też 
pod inną formą . przybyło  na powrót. P rzyrost 
zatem nowych waloiów w naszym  k ra ju  mogę 
śmiało podać na 100 milionów w k ró tk im  p rz e ­
ciągu cnasu

B ędąc dość w tajem niczonym  w rozwój sto- 
sunków stow arzyszeń zaliczkow ych, k tóre  w G a ­
licji w ybitne zajm ują stanowisko, oraz stosunków 
naszych kas oszczędności, spostrzegam  w tym  
sam ym  okresie wzrost w k ład ek  oazenędności 
w kasach stow arzyszeń i w kasach oszczędności
0 przeszło 50 miljonów.. Z  tego widać, 2e sto­
sunki z każdym  dn iem isię  polepszają, co oczy­
wiście korzystnie w płyj..a La  ksz ałtow anie się 
bilansu uandlowego i płątniosegu

Pozwolą panowie na m ałe odstąpienie od 
przedm iotu. W ydaw ałoby  się, skoro emisje na­
szego k ra ju  sk łada ją  się przew ażnie z listów za­
staw nych, że w tym  sam ym  stosunku wzrosło
1 obdłużenie ziemi. T ak  jednak  nie jest, albo­
wiem pv>wstały nowe wartości, a mniejszo po­
szły w górę. W ielka część obdłnżeń w ypada 
na domy, a osobliwie na nowe budow le; m iasta 
zabudow ują się coraz lepiej, Lwów i K raków  są 
wcale okazałe miasta, s, i nasze m iasteczka p ro ­
wincjonalne rozszerzają się i zabudow ują. T ak  
więc pow stają nowe wartości, nie należy przeto 
z obdłużenia tych  nowych hipotek sądzić, że 
stosunki się pogorszyły. N ajw iększe m a jed n ak  
znaczenie podniesienie się cen ziemi. W  20 la­
tach  ceny z ie s i  — juko  dyrek to r instytucji hi­
potecznej mogę to powiedzieć z pozytyw ną pe­
wnością — podniosły się u nas o 50 do 100% ; 
ocenić więc m ożna ogólny wzrost wartości ziemi 
o 70 do 90 miljonów. W  tym  k ie ru n k u  kroczy 
G alicja szybciej od innych krajów  Anstrji i to 
wyda  się panom uderzającem  powodem tego jest 
j e d n .k  pierwotny szacunek ziemi. Z iem ia w Ćze- 
cnaoh , w ogólności zachodnich kraiów  jest wv- 
goko wysnaoswaną, a przecież drzew a nie r o n ą  
do n ieb a , m y zaczęliśm y od bardzo m ałej je- 
dnM tki wartości , dlatego postępujem y w cenach 
2»emi szybciej. J

mienić° 1°“  małem abocz,6nia1 P ^ w o lę  sobie nad-

-  z  k T K t - f i g
i r a s r s s *

N aturaln ie, że wchodzi t u w m ph.,ł.a 
starczenie złota. -  T roska o d o s ta w a n ie  
ziota pozostawiona będzie rządow i i jak  
tu  słyszeliśm y od wybitnych fachowców nic
napotka na  nieprzyzw yc’ężone trudności. __
U trzym anie r , złota zależy od rezu lta tu  poie- 
pszemrf naszego bilansu handlowego i p łatnicze­
go, a do lego m am y zupełne zaufanie.

(C. d. n.)

Korespondencje.
Rzym 9. maja.

(Tragedja w życiu. — oprawa ks. Soiarra — Z Walykann).
Az pachnie ta  historja krw aw ą rom antyką 

epoki Borgiów, k tó ra  poetyczny swój urok wspie­
ra ła  na szty letach i aqua tofana. M am na my 
śli znaną i wam niezawodnie spraw ę Montesarchio, 
z je j ofiarą, nadobną e nieszczęśl.wą ks. Reginą 
d Avalos. Cały Neapol mówi tylko o niej, pi- 
sma podają coraz to nowe szczegóły, a nietylko 
stary  f.ród podw ezuw jański tak  się tą  spraw ą za­
li lecz W łochy, ja k  długie i szerokie, również 

rozbrzm iew ają je j echem. 1 nic dziwnego Z m ar­
ła  była jed n ą  z najw ybitniejszych przedstaw icie­
lek pa try c ja tu ; w szeregu je j atenatów  na tuzi­
ny liczą się książęta O prócz tego zaliczano ją 
Jo  najbogatszych spadkobierczyń w łoskich. T w ier­
dzą, że nie sam jej nruk, iecz także  ponęta m a­
mony skłoniły  ks. Caraeciolo di Bella, syna zm ar- 
& §? senatora i b. burm istrza N espolu,do dostania się 
o wEk.iydJ tak  wyjątkow em i daram i uposażonej da­
my. Jako> udało mu się cel upragniony osią­
gnąć. M ałżeństwo niedługo żyło jeszcze z sobą, 
gdy  n ie sp Jz ia n ie , przed miesiącem rozeszła się

wiadomość o nagłym  zgonie księżnej wśród ob­
jawów Oirucia. Z araz  też powstało podejrzenie, 
iż śmierć tę m łodej kobiecie z s d .ła  zbrodnicza 
ręka, a ponieważ znalazł się testam ent, k tó rym  
księżna wbrew  pierw otnej ngodzie m ianuje m ęża 
jedynym  swym spadkobiercą, zaczęto więc dopa­
tryw ać się zw iązku pom iędzy katastrofą, a tym  
testam entem  . spad ł na księcia zarzu t iż żo rę  
swą otruł. J a k  wspomniałem, nie sam a sym oa- 
tjŁ zadzierżgnęła w ęzeł m ałżeński i oplotła mm 
uroczą Reginę d ’Avalos ze znacznie starszym  
księciem. Ju ż  nad  najw cześniejszą jejjm łodością z a 
wisło jak ieś fatnm. W cześni i  osierocona, w ycho­
w yw ała się w domu swego wuja, posła Q uarto  
di Belgioioso najlepszego we włoskim parlam en­
cie znaw cy... psów i kem,

L ecz  alniosfera, pcm . ą ia w pa łacu  opie­
kuna, nie zupełnie odpow iadała m arzycielskiem u 
nastrojowi dziewczęcia, k tóre  nie nm iało np 
zrozum ieć, jak m egła je j ciotunia pewnego razu 
dla odm iany nastrzelić inspektora dóbr swych 
(skandal, na k tó ry  w ładze dyskretn ie  raczy ły  
popatrzeć przez palce) i ja k  energicznem i spo­
sobam i usiłował* zwrócić swego dozgonnego 
towarzyszu, od ku ltu  p-ów i koni, do ku ltu  mał- 
* sństwa. J a k  ćmy dokoła świecy, uwijali się też 
d o k c łi niej w szyscy podupadli m agnaci, w szyscy 
marćhei, duchi, prin cip i, z wielkiemi pretensjam i, 
a bez grosza w kieszeni, chętni zaw sze do zg>ir- 
t j  wania milionów. Troskliw i krew ni przejrzeli 
d ługą  listę k o m p e t'n ‘ó v  i po d ługich  kom bina­
cjach (w N eapolu w szystko „kom binuje się“) 
przeznaczyli d la  niej — b ra ta  opiekuna, młodego 
oficera m arynark i. N iestety jed n ak , — „kom bi­
nacja*1 rozb iła  się mimo nieszczęsnych 12 milionów 
posagu. W szystko byłe ju ż  przysposobione do 
ślunu, g d y  m łody oficer, zam iast pójść z narze­
czoną do o łtarza  p»dł od w łasnej kuli. D la  
czego ? nie wii domo dotąd i fiik t ju ż  nie zedrze 
zatłony z tej strasznej tajem nicy. D ługie la ta  
up łynęły , zanim  dla Reginy J ’Avalos, która tym  
czasem je  nera! ną sw ą spadkobierczynią m iano­
w ała ciotkę, panią Belgiojoso, obmyślono nową 
„kom binację". I  stało  się, że ks. Caraeciolo di 
B ella z o s t.ł  mężem Reginy i to nie „malowa- 
nym “, bo od raza  tak  nią ow ładnął, że podhtssną 
rno by ła  we w rzystkiem  bez w zględu ną w łasną 
wolę. T ak  up_ zaraz po weselu nie m iała p r in  
cipessa nic piln.ejszego. ja k  zm ienić pierw otny testa­
m ent w tym  duchu iż je n  tralnym  spadkobiercą 
m ianow ała męża. W  k ilka m iesięcy potem śm ierć 
aa toczyła n a d  nią twe< -cicha sk rzy d ła ...

A spiaw ie w ywieżionycn obrazów  z galerji 
Sciarra  dzienniki tutejsze podają następujące 
nowe szczegóły : B rakn ie  10 obrazów, d z ie ł: 
C aravaggia, T yejana, G uidona R eni ego,L eonarda 
da 1 inci, F ra  Bartolom ea, R afaela i innych.

(Tymie, ja k  w iadom o, obrazy te przecho­
w yw ał książę S ciarra  w sypialni swojej, położo- 
nej za galei ją  ogólną, oddzieloną od pierwszej 
'Wspaniafemi tapetam i w ten sposób, iż n ik t 
istnienia jej dom yślić się nie b y ł w stanie. To 
też urzędnicy  sądowi, nak łada jący  na żądanie 
w ierzycieli sekw estr na ruchom ości księcia, 
pominęli sypialnię i przechow ane w niej obrazy. 
K s^ żę , korzystając  z tego, rozkazał sporządzić 
k u f i podróżny o podwójnym  dnie, spakow ał 
w nim  arcydzie ła  i pow ierzył go pewnej, głośnej 
z piękności, a  do arystokratycznego  św iata rzym ­
skiego należącej damie, k tó ra  szczęśliwie, w raz 
z uk ry tym  skarbem , p rzeb y ła  g ran icę francuską. 
C ztery  razy  knfer b y ł w ręk ach  urzędn ików  
celnych żadnem u je d n a k  na m yśl nie przyuzło, 
aby  pod rzeczam i, k tóre go w ypełniały- po-
w iż l ą m egła znajdow ać się k o n t r a b a n d a .

N a zauończenio jeszcze  parę  drobnych wia­
domości z W atykanu.

Papież celebrow ał temi dniam i w pryw atnej 
swej kaplicy  wobec znacznej liczby cudzoziem ­
ców, zaproszonych na cichą mszę św., a po n a ­
bożeństwie rozm aw iał ze wszystkiemi. O negdaj 
zaś p rz ijm o w a ł nowego internuncjusza od jeż­
dżającego do Brazylji, księdza G otti’ego, p rzed ­
tem  jen era ła  karm elitów  bosych, wyświęconego 
na a rcyb iskupa  in pastious infideliutn.

R ozdaną została ciału dyplom atycznem u, 
uw ierzytelnionem u przy stolicy św. nowa ency­
k lik a  papieska do kardynałów  i biskupów fra n ­
cuskich , będąca niejuko dalszym  ciągiem i obja 
śnieniem pierwszej, k tó ra  w ydała się stronnictw u 
m onareH cznem u we Francji, sk ładającem u ogro­
mną większość gorliwych katolików , za n adto 
powolną rządow i republikańskiem u. Owoż rząd 
ten nadużyw a ju* dziś w idocznie cierpliwości 
papieża i zasługiw ał na to, aby  usłyszeć słowo 
praw dy. M i.

) ’csljp? f t U M i c z o e  a cywilizacja.
b tosunek  postępu na polu ekonom icznem  i 

techm eznem  do cyw ilizacji to zapew ne tom at 
w ielce ciekaw y, roztrząsany  po wiele ju ż  r tz y  
p rzez ludzi rozm aitych zapatryw ań. Zachodzi bo ­
wiem pytanie, czy ludzkość ^od w zględem  cyw i­
lizacji zyskała  na ogromnie w ostatnich la tach  
przyspieszonym  rozwoju n auk  przyrodniczych 
i na zastosowaniu ich we w szystkich gałęziach 
działalności ludzkiej. Py tam y dslej, czy ten n o ­
w ożytny postęp m aterjalny nie pm yspiesza t?tna 
dziejowego życia narodów, czy nie p rzebiegam y 
obecnie wśród natłoku  w ynalazków  i odkryć już  
w krótkim  przeciągu la t k ilkn fazę dziejowego 
m ch u  tak  wielką, że wieki daw niejsze dziesiątki 
lat by lia je j przejście poświęciły. A przecież 
nie znajdujem y się bynajm niej na najw yższym  
końcow ym  punkcie, osiągniętym  p rz e i nauk i te 
chniczne i przyrodnicze. G łośny elektro-technik 
W erner Siemens otrzym uje też, że zakres p rzy ­
rodniczo technicznych wj nalazkow  rozsnerzać się 
będzie ciągle i że ludzkość niebaw em  stanie 
w epoce nowej k tó -ą  n a ry  wa epoką p r  z y  r  0-

| d z i c z ą  T akiego  zdania  je s t niem iecki elektro­
technik. In n y  niem iecki uczony E in e r ,  profesor 
praw a p rzy  uniw ersytecie w iedeńskim , przypu­
szcza natom iast, że epoka p rzy sz ła  i buska  mieć 
będzie ch a rak te r  w ybitnie p o l i t y c z n y .  Bo 
zadania natu ry  politycznej i socjalno ekonomi­
cznej, k tó re  n ieustannie i upornio przeszkadsaią  
spoko;owi mężów stanu, w ym agać będ,“ najw yż­
szego w ytężenia sił um ysłow ych i duchow ych. 
T ych zadań nie rozw iąże się cyframii i tablicam i 
arytm etyczneiui. T u  czegoś więcej potrzeba, ani­
żeli uz jro ionegc w ynalazkam i i odkryciam i, a  
zaopatrzonego w najnow sze ary tm etyczne for­
m ułki um ysłu, g d y  się usunąć pragm o przeci­
wieństwa polityczne dni naszych. B y wcielić aio 
c ja lny  ta k  zw any stan czw arty do organizm u 
państwowego i społecznego, w ypadnie pom yśleć
0 zasileniu i wzm oenieniu pierwiastków polity­
cznych i m oralnych człowieka. Niemi to spoi się 
w jedno  i pogodzi w alezące ze sobą żyw ioły. 
M iarą cywilizacji i ku ltu ry  nie będzie bynaj­
mniej znajomość sił p rzyrody  i op arty  na niej 
postęp techniczny, lecz pomysłowość i etiergja 
polityczna, k tó ra  poddała  now oczesnym  stosun­
kom, opanowane um ysły  i uchroni ludzkość od 
ran  i cierpień, zadaw anych je j ciągle przez no­
w ożytny rozwój ekonomiczny.

T ea wiek dw udziesty, czem że ostatecznie 
będzie, czy w iekiem  p r z y r o d n i c z y m  Sie­
m ensa, czy też w iekiem  p o L t y c  z n y m  Ezne* 
r a ?  A m  jednym , ani drug>Ji P rzy rodn ik  Siemens
1 polityk E in e r  ze swego subjek tyw negc punk tu  
w idzenia zadaniom  ludzkości się przejrzeń , p rzy ­
rodnikowi zagadnien ia przyrodnicze, polityko­
wi polityczne zdaw ały się mieć stinow czą 
w  świecie przew agę. Obaj popełnili ten b łą d , że 
część obj-w ów  za całość ich  uważali. K uch bo­
wiem dziejowy dni naszych w  wysokim  stopniu 
równocześnie m a w sobie znam iona polityczne, 
jak i ekonom iczno-techniczne. W ynan  tk i  techni­
czne, rozwój przem ysłu i  uandib , ułatw ienia 
wszelkie, przyspieszające ekonomiczne w y m ia n  
produktów , oddziaływ ują tak że  i to z bezpoć e 
dn ią  koniecznością na  uycie polityczne i socjalne 
ludów W yłączanie  n auk  p rzyrodniczych  odkryć  
i wynalazków  z całokształtu  życia publicznego 
i nmysłowości ludzkiej, je s t usiłowaniem ta k  jo- 
dn isironnem , że niebaw em  zaw iodłoby nas n« 
manowce i odebrałoby  nam  praw dziw y n a  rze­
czy pogląd. — M ożna m ierzyć siłę p a ry  i nie 
k tryczności m ożna zdobyw ać d la  niej eorau to 
n u s z e  pola n astu sow ank ; lecz obok sił p rzyro ­
dy istnieją i dom inują nad  uiemi a ł j  d śe iia  
ludzkiego, k tórym  nie sprostać, choćby najsub- 
telni. jszemi środkam i pom iarowem i

B łędne te zapatryw ania  maje rzeczyw iście 
oparcie swe w nadspodziew anie szybkim  rozwoju 
technicznym  ostatnich la t dziesiątków. I  utor a m e­
rykańsk i D aw id A. W ells w  książce : „E ecent
ecomonic cLanges**, w ydanej w roku  przeszłym  
w Nowym Jo rk n , rozw ija przed  oczym a naszem i 
d ok ładny  obrs z tych doniosłych zmian. — Przed  
pięćdziesięciu la ty  koleje żelazne m ało b y ły  zna­
ne, w roku 1825 można było u jechać w godzinie 
25 kilometrów, w  r. 1840 około 45 kilometrów, 
dzisiaj m yślą na serjo o p rzeb y ciu  200 kilo­
m etrów  w ciągu jedLej godziny. P arow a żeglogs 
n a  oceanie datuje zię od r. 1838, gdy  parowce 
„Sisius" i „G reat-W estern" p rzenyw ały  ocean 
A tlan tyck i s B ristolu do Nowego jo rk n  w d w u ­
dziestu dniach. D ziś w sześciu dniact p rzebyw a 
się tę  przestrzeń. T elegrafy  e lektryczne dopiero 
po r. 1844 W6i zly w p rak tyczne użycie, a  p ie r­
wszy podw odny kabel położono m iędzy F ra n c ją  
a A nglją dopiero w roku 18o5. D zisiaj w szystkie 
w ażniejsze m iejsca kuii ziem skiej połączone są 
d ru tam i t- le- raficznemi, rak , że porozum ieć nam 
się łatw o z m ięsakańcam i najodleg lejszych  czę­
ścią świata. O grom ne św ieże postęp? w produ­
kcji stali s p r a w i ł j ,  że gdy  w roku  1878 w A uglji 
ty lko  przy budow ie 1 09 procent parowców z a ­
stosowano stal, podniósł się już w roku  1887 
sto iunek ten do 99 procent. C ztere piąte w szy­
stkich m achin  parow ych, p racu jących  na  kuli 
u. m ik iej, zbudow ano dopiero w ostatnich dw u­
dziestu pięciu latach. Jeszcze nie zdążono n a le ­
życie w yzyskać pary  w rozm aitych gałęziUcL 
fabrycznego  przem ysłu — a już zjaw ia się nowa 
popędowa siła elektrycznoSci, k tó ra  niebaw em  
prześcignąć gotowa swą w spółzaw odniczkę. T a k  
więc, gdzie spojrzę* lub stanąć, w idać n iebyw ały  
postęp irodków technicznych. A  jeszcze n a  inny 
w zgląd zwrócić trzeb a  uw agę, że nowe zdoby­
cze, dokonane przez naukę na  przyrodzie, po­
w iększają zarazem  możność produkc.i, k tó ra  pod­
niesiona do n iebyw ałej p rzed tem  wysokości, 
w strząsa i niw eczy ustalony dotychczafow ą p ra ­
k ty k ą  Btosnnek m iędzy p rodukcją  a  konsum eją.

W  skn tek  technicznych ulepszeń podniosła 
się o cztery  razy  na głowę robotnika produkcja  
baw ełny — w w yrabianiu  surowego żelaza po­
w iększyła się p rodukcja  w ostatnich la tach  dw a 
dziestu z 77 na 188 ton po 1000 kilogram ów  na 
głowę robotnika. W  produkcji szk ła  dopiero w 
roku  1885 zastosowaniem pieca Siem ensa iecz nie­
spodziew any uw ydatn iał się pestęp. P iec Siem ensa 
zastępuje osiem piecy daw nego system u i wym agu 
czterech ludzi ao  obsługi w m iejsce 28. W  słyn- 
nem i podstawnem  dla nauki ekonomicznej dzie­
le  angielskiego ekonom isty A dam a Sm ithu czy ­
tam y przy w ykazyw aniu  korzyści, z podziału 
p racy  w ypływ ających, że pojedyńcza osoba, nie- 
obeznaiia z fankcjam i m aszyny, m użeby jednę 
igłę na dzień sfabrykow ała. G dy  natom iast p o ­
dzielim y praoę na 18 rozm aitych czynności — 
przekonujem y się, że 10 ludzi w przeciągu je ­
dnego dnia 48 tysięcy igieł d m ta re ra  —  czyli 
że 480 igieł n a  robotn ika przypada.

T ak  było  przed stu przeszło la ty  za życia 
Sm itha. D ziś mawzyŁa jed n a  dostarcza dziennie 
180.000 — a tttb r  k a  pewna, zatrudn ia jąca  70 
m aszyn, p roduku ją  dziennie 7 i pół miljoną igieł.

CO ;

D o obsługiw ania tych  m aszyn przeznaczonych 
i jest trzech  robotników , do k tó rych  doliczyć trze- g - j  
j b a  m aszynistę i pomocnika. £ =
1 W spomnieliśmy, że cz tery  piąte m aszyn pa- 

row ych d piero w ostafniem dwudziestopięeiole ■ 
i ciu zbudowano. Otóż uprzytom nijm y sobie, że g j |  
; w roku  1887 obliczano p a r o le  maszyny kuli 
| ziem skiej na 200 miljonów sił koni. czyli ,— , 

na 101)0 miljonów sił ludzkich S la  więc pary , 
używ uaa w roku  1887 w usługach człowieka, (A r 
wynosi trzy  razy  tyle, aniżeli ogólna siła me- 
chuniczna całej ludzkości knli ziem skiej. A  ileż N _ 
to  m aszyn parow ych przybyło  w ostatniem  5 .e 3  i  
cin, nie lieząc już w cale m aszyn elektrycznych ! g  c 
Ł utw o się dać porw ać i unieść zachwytowi nad j 
ta k  olbrsym ieiiii postępam i techn icznem ’ i ich 
znaczeniem  d la  ludzkości. \

Siem ens widział, ja k  nowe w ynalazki odbie- 
rafy  czfo > .ekow i jednę ciężką pracę po drugiej, o 
ja k  zarazem  pozostająca mn czynność coraz wię- 
cej s taw ała  się „z m echanicznej intelektualną ** 
albow iem  przekazuje mu ty lko  kierow anie żela- i 
znym  robotnikiem , tj. m aszyną, a uwalnia go od 
osobistego w ypełniania mozolnej pracy. Do pro- - - 
dukcji środków  spożyw czych coraz mniej potrze- C I  
ba ludzi i czasu. Ś rodkam i kom unikacji nowo- ,2-^ 
żytnej p rzesy łam y płody  rolnicze z jednego miej- f 
sea na drugie i chronim y k ra je  całe od śmierci g  t 
głodowej W ed łu g  Siem ensa jest naw et praw do- 
podobnem , że chem ji w połączeniu z elektro te­
chniką pow iedzie się k iedyś ze znajdujących jię 
wszędzie pod dostatkiem  w natu rze  pierwiastków 
spożyw czych w yrab iać  w szelkiego rodzaju po­
karm y, ta k  że w yżyw ienie ludności i liczba je j 
sianie się zupełnie niezależną od wydajności 
gleby.

Co to u  p iękna perspektyw a, przepow iada • _  
n a  produkcy jności rolniczej przez niem ieckiego ’o"J 
p rzyrodn ika  1 G dy  się Siem ensa przew idyw ania ^  ć 
spełn ią, rolnictw o stanie się już  ty lko  kosztownym  *g j 
•portem , na k tó ry  sobie w yłącznie Indzie zairo- ~ i 
żn. i m ający wiele wolnego czasu do straceń 'a  
poz«raJać będą, ca ły  szereg  m achin rolniczych c r '  
powędruje- do m uzeów krajow ych, by św iadczyć ,pL 
przyszłym  w iekom  o prim itywnej przeć potowej 
ku ltu rze uaszych czasów, a resztki inw entarza °  
żywego ze stajen , o itcsw rł i obór zapełnią, wy jśE; 
pchane i zakonserw ow ani należycie, gab inety  
zoologiczne. ,

Siemens m niem a, że rozwój dalszy ostate- A~- 
cznie stworay ra j n a  ziemi. Człowiekowi coran CJC= 
wiecej p o i o su n ie  cza sr do duchow ej pracy, a »—  
ffeorac i oakoouś u  i  łatw ięj s ^  reprodukcja, dzieł A S  
sztuki otw orzy ty m że  wstęp w szy stk ie j chat, ’t= =  
uprzystępni w szy si\im  upiek łającą życie i po ­
dnoszącą uobyozajenie sztnŁę, k tó ra  dotąd p r  
 ̂ ilejem b y ła  k las w ybranych ."

S tąd  widzimy, że utopijnym  m arzeniom  
dać się umie naw et realistyczny  i zręczny w 
ekonomiczno finansow ych operacjach um ysł Sie- % £ 
mensa. T rzeb a  istotnie wielkiego doznać mate- g  S 
rjalnego powodzenia, ab y  nie widzieć tych  cięż- 3  c 
kich  bólów i przeciw ieństw  ekonom icznych i spo- "S ^  
łecznych, k tó re  się ta k  dotkliw ie zaostrzy ły  w 2.<S 
erze o d k ry ć  i w ynalazków  aby  nie dostrzec^, ze - f■ g 
podstaw ą cyw ilizacyjnego rozwoju nie są ujarz- 5  % 
mione p rzez technikę ifiły ruchow e i pierw iastk i & 5 
chem iczne, lecz człow iek ze swemi siłam i i pier- £  £ 
w iastkam i moralnemi i umysłowemi---
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K K O N i J l A .
Kiltadarz. Poniedziałek (16.): Jana Nepoinu- 

eenz. Wschód słońoa o godzinie 4. niiaut 27, za- 
ohoa o godzinie 7. m.nut 28.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolao polować na 
cietrzewie i głuszce.

0 pobycie Capriyi ego w Karlsbadzie donoszą, 
i i  kanclerz, który przybył tam dnia 25. kwietnia, i 
mieszka w tym lamym demu i w tem mieszkaniu, I
gdzie książę Metternich w 1819 roku prezydował na 
kongresie ministrów, który przyjął „karlsbadzkie |
uchwały". W towarzystwie hr. Caprivi’ego znajduje 
się osoFsty jego adjutaut, kapitan Ebmeyer i jeden I 
z urzędników urzędu spraw wewnętrznych. Kanclerz I 
jest bardzo zajęty; codziennie nadchodzą akta i liczne j
telegramy i często w późną noc widaó światło na |
jego binrkn.

Wydalenie cudzoziemców. Z Petersburga do 
noszą, że wydany będzie niebawem nowy ubaz^-cs 
do cudzoziemców, pracujących w kopalniach w Kró­
lestwie Pol°kiem w char,.' ierze kierowników i zwierz­
chników, począwszy od najwyższych, a skończy- . 
wszy na całkiem podrzędnych stanowiskach. Oto j 
odtąd nie będzie wolno przyjmomać właścicielom f 
kopalń nietylko poddanych zagranicznych, ale także ; 
i osób, niewładąjących biegle językami: rosyjskim c 
i polskim. Wszyscy zaś ci technicy i majstrowie ! 
tej kategorji, którzy okażą się czynnymi w kopal- : 
niob w chwili wydania nowego ukazu, będą zobo £ 
wiązani do opuszczenia zajmowanych stanowisk w £ 
ciągu lat pięciu.

Skutki zabobonu. W Velilla nad Ebrem mie- t  
szkała pewna Niemka, nazwiskiem Marja Gross, 
staruszka 60 letnia, ogólnie w okolicy uchodząca za 
ozarown;cę. Wierzono, iż mocą czarów swoich, tak 
zdrowie, jak i choroby dowolnie sprowadzać była 
w stanie, przepowiadać miała nadto przyszłość i _po- 
siadać zdolność obcowania z duchami. Niejaki Manuel 
Telia, 19 letni młodzieniec, wpadł na pomysł, iż 
choroba ojca jego, który od kilku lat nie opuszczał ' 
łóżka, wywołana była zaklęciami czarownicy. Ze złej j 
tedy niedzieli po nabożeństwie pospieszył Telia do ^ 
ohaty Marji Gross i zażądał od niej, aby mu uzdro- c 
wiła ojca. Gdy domniemana czarownica oświadczyła, J  
że ani zdrowia czyjeś, ani choroba nie zawisły od 
niej, Telia dobył rewolwer i ciężko ją zranił, po­
wtórnym zaś strzałem ugodził 64-letniego męża jej, 
sparaliżowanego, bezwładnego starca. Mieszkańcy 
wioski ujęli się za mordercą i z wielkim tylko tru­
dem udało zię policji uprowadzić go i nwięzić.



DZIENNIK POLSKI z dnia 1(5. Maja 1802 r.

Złota wasale. Księstwo Sachsen Koburg-Gotna 
obchodzili w dniu 3. maja złote wesele. W dniu tym 
otrzymali w podarunku szczero-złotą kasetkę na do- 
kumenta, prześlicznie cyzelowaną, z popiersiami i wy­
obrażeniami miasta Koburga. Kasetka ma 45 centy­
metrów długości, 25 szerokości i 15 centym, wyso­
kości ; wjjronał ją w Berlinie cesarski jubiler Wer­
ner i wręczył osobiście bawiącej w Nizzy książęcej 
parze. Ofiarodawcy nie chcieli być wymienieni. Księ­
żna obstalowała u wiedeńskiego malarza, Hansa Tem­
pie, obraz, przedstawiający uroczystość ślubną w 
Karlsruhe 3. maja 1842. Na obrazie tym jest 90 
osób, z tych 34 portretowanych. Artysta starał się
0 wierne oddanie nietylko postaci, ale i kostjumów. 
Na wspaniałych ramach księżna kazała wyryć nap is: 
„Na wdzięczn } pamiątkę pięćdziesięcioletniego szczę­
śliwego pożycia małżeńskiego, obraz ten ofiaruje 
ukochanemu mężowi, Ernestowi, ks. von Sachsen- 
Koburg-Gotha Aieksandryna, urodzona księżniczka 
badeńska, 3. maja 1892 r .“

Ile kosztuje życie w stolicach europejskich? 
Czasopismo Ilustration  zestawiło w kilku tablicach 
szczegółowe, urzędowe cyfry cen przedmiotów pier­
wszej konieczności życia w dziesięciu stolicach i in­
nych większych miastach europejskich. Według w y­
kazu tego utrzymanie dzienne jednego człowieka ko­
sztuje: w Brukseli 1 frank 26 cent., w Nowym 
Jorku 1 fr. 42 cent., w Berlinie 1 fr. 46 cent., 
w Londynij 1 fr. 47 cent., w Rzymi9 1 fr. 49 cent., 
w Paryżu 1 fr. 52 cent., w Gen wie 1 fr. 53 cent., 
we Wiedniu 1 fr. 78 c en t, w Madrycie 1 fr. 84 
cent., w Warszawie 1 fr. 75 cent., w Petersburgu
1 fr. 90 cent.

Pojedynek Milana. W jednym z klubów ary­
stokratycznych Paryża przed kilkoma dniami hr. Ta­
kowa (były król Milan) grał w karty i „trzymał 
bank.“ Jeden z graczy, baron B., podczas rozdawania 
kart, uczynił pewną ubliżającą hrabiemu uwagę. 
Hrabio podniósł się natychmiast i głośno oświadczył, 
że zażąda od prezesa klubu wykluczenia barona B,, 
a gdyby to się nie stało, sam będzie musiał wystą­
pić. Baron wyraził swoje ubolewanie, lecz Milan nie 
przyjął oświadczenia i oddalił się. Nazajutrz poja­
wili się u barona dwaj sekundanci byłego króla serb­
skiego, markiz de Breten 1 i markiz du Lau. Świad 
kowie ci traktowali ze świadkami barona, poczem 
ostatecznie przyszła do skutku ugoda. Baron wysto­
sował do hr. Takowa p'smo przepraszające, którem 
obrażony zadowolił się w zupełności, zawiadamiając 
równocześnie prezesa klubu, że nie nalega na wy­
kluczenie swego przeciwnika.

Z b yt przemyślny lekarz. Wiele hałasu narobił 
niedawno w lekarskim świecie francuskim następujący 
wypadek. Pewien pacjent na prowincji, chory prze- 
dewszystkiem w swej wyobraźni, pielęgnowanym był 
od lat kilku przez domowego swego lekarza i dobrze 
mu się działo. Nie wyzdrowiał, bo to było przy jego 
imagiuacji niemoiliwem, alo stan pozostawał nie 
zmiennymi mimo to jednak obsypywał lekarza co­
dziennie pytaniami, czy nie trzeba użyć tego lub 
owego środka, lub zasięgnąć rady tei lub owej zna­
komitości. Lekarz zbywał go i uspokijał, jak mógł, 
gdy jednak wybrał się raz do Paryża, chory zażądał 
od niego stanowczo, ty  o jego chorobie pomówił 
z głośnym doktorem X. Paryż jednak to wesołe
miasteczko i lekarz spędził w niem dni parę. an; 
myśląc o ohoryoh w ogóle, a o swym pacjencie
w szczególności i dopiero powracając, przypomniał 
tobie jego polecenie. Co było robić ? Nie namyślając 
się długo, oświadczył mu, że znakomitość paryska 
uznała jego sposób traktowania choroby za wyborny, 
a do doktora X. napisał list, ż prośbą, by na zapyta­
nie nie zaprzeczył jego twierdzeniu. I wszystko było 

■Cnaflepiej: chory coraz mniej się skarżył, gdy nagle 
przychodzi z Paryża do niego od doktora X. nota za 
rzekomą konsultacje któren wysokość była może od­
powiednią do rozgłosu spkjalisty, ale zdumiała na­
szego chorego Oczywiście pokazał ją swemu leka- 

_  urnowemu, a cen oburzony, ie znakomitość
•ała wyzyskać jego list i zapomnienie. przy-

do wszystkiego i rozgłosił sprawę W świe­

cie medycznym zdania są podobno podzielone, który 
z lekarzy postąpił jak należy.

*{* Ludwik Wiesiołowski. Sztuka polska po­
niosła znów stratę. W Warszawie zmarł Ludwik 
W i e s i o ł  o w s k i, artysta-malarz niepośledniej miary 
i bardzo zdolny nauczyciel. Sp. Wiesiołowski, uro­
dzony w r. 1835, kształcił się w Warszawie, a na­
stępnie w petersburgskiej akademji malarstwa, którą 
opuścił jako laureat ze stopniem akademika, a stąd 
niebawem podążył na dalsze studja do Rzymu. 
W ciągu niespełna lat pięciu śp. Wiesiołowski stwo­
rzył takie prace, jak „Chrystus i jawnogrzesznica", 
„Columbarium", „Jałmużna w klasztorze", „Dawid", 
„Stary Rzym1- i wiele innych, które mu zjednały 
szeroki rozgłos i powodzenie. Za powrotem do War­
szawy, ruchliwy, chociaż zawsze skromny, nie odry­
wając się od palety, przyjął udział w zarządzie sa­
lonu artystycznego, urządzał liczną i chwaloną wy­
stawę własnych prac w salonie Krywulta i otworzył 
szkołę malarstwa dla kobiet. Pierwszy ten zakład 
naukowy w Warszawie, zaszczepiony na gruncie 
wdzięcznym, zyskał szerokie uznanie i zgromadził 
poważny zasięp uczennic, z których pewna liczba, 
uzupełniwszy wiedzę w akademiach zagranicznych, 
dzielnie przedstawia działalność pedagogiczną artysty. 
Nie przeszkadzało to, ii  mimo słabej organizacji 
fizycznej i kalectwa, artysta nie ustawał w pracy 
twórczej. Wiesiołowski wystąpił Kolejno z pracam i: 
„Wyspa Syren", „Nessurn maggior doJore", „Pierwszy 
pocałunek", z całym szeregiem krajobrazów rodzajo­
wych swojskich, typów egzotycznych, dwoma wiel­
kich rozmiarów pendan t „W krainę marzeń", a wre­
szcie z licznym szeregiem portretów. W ostatnich 
czasach pracował nad olbrzymich rozmiarów obrazem, 
przedstawiającym „Śmierć Ludgardy", lecz zgon 
przedwczesny wytrącił mu pędzel z pracowitej dłoni.

Jubileusz Małeckiego. Wczoraj o godz. 1. w po­
łudnie, deputacja Koła literacko-artystycznego, w któ­
rej skład wchodzili p p . : dr. K u b a l a ,  hr. S k a r b e k  
i dr. Gr e k ,  składała dr. Małeckiemu z okazji jego 
jubileuszu wyrazy czci i uznania, obok dyplomu na 
członka honorowego. Dr Kubala w pięknej przemowie 
podniósł zaslngi czcigodnego jubilata, poczem rektor 
Małecki zaprosił gości do sute zastawionego stołu, 
przy którym wznoszono toasty na cześć jub'lata i 
jego dostojnej małżonki.

Do młodzieży akademickiej I Na zjazd sokoli 
przybyć mają w licznym zastępie goście słowiańscy. 
Szczególnie Czesi zapowiedzieli przyjazd gromadny. 
W liczbie ich zjawi się z pewnością sporo młodzieży, 
która, jak wiadomo, przeważa w tamtejszych szere­
gach sokolich. Młodzież ta miała nas nieraz u sie­
bie i nieraz też dała dowód, że gościnność cechą 
wszech Słowian. Tym razem kolej na nas godnie 
się odwzajemnić. Nie wkroczymy zaś wcale w za­
kres czyności naszego komitetu sokolego, gdy m ł o ­
d z i e ż ą  s ł o w i a ń s k ą  s o k o l ą  zajmiemy się 
szczególniej. I owszem — umieszczając akademików- 
„Sokołów" pośród siebie, w skromnych, ale otwar­
tych im zawsze mieszkankach naszych, przyjdziemy 
w pomoc „Sokołowi", który i tak ma wiele mozol­
nych ezynnuści. W akcji tej wszakże konieczny jest 
ndział ogółu młodzieży, niezbędne zorganizowanie się 
w k o m i t e t ,  którego zadaniem będzie przyjąć i 
ugościć młodzież pobratymczą, tak, jak na to siły 
nasze skromne pozwalają. Wierzymy zaś, ie mili 
goście zrozumieją nasze intencje i „zmierzą zamiary 
podług sił" —  a nie inaczej.

Aby siły te zmierzyć co prędzej, zaprasaamy 
wszystką młodzież akademicką n a  p o n i e d z i a ł e k  
d u i a 16. b. m. o g o d z i n  ie 6. w i e c z o r e m do 
„Czytelni akademickiej" (Rynek 1. 36, II. piętro). 
Liczymy na liczny współudział. Czołem!

We Lwowie 14 maja 1892.
B olesław  W it Baranow ski, Janusz Przy- 

godzki, hrzewodnicząoy „Biblioteki słuchaczów pra­
wa,", F elicjan Raciborski, przewodniczący „Czy­
telni akaJemiukiei", J a n  Rewakowicz, przewodni­
czący „Bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy lwo­
wskiej", J a n  W a yja rt, przewodniczący akademickiego 
„Klubu szermierzy".

Promocja. P Leon Gozdawa T y s z k o w s k i ,  
rodem ze Seredynieo w Galicji, otrzymał na uniwer 
sytecie Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk 
lekarskich.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Oryszkowce, w powiecie hobreokim, na bu 
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Ogróaek, okalający teatr letni, należy nie­
wątpliwie do najprzyjemniejszych ogrodów restaura­
cyjnych w naszem mieście. Nie dziw więc, że zyskał 
on ubiegłego roku całą sympatję Lwowian, którzy 
przy świetle elektry^znem, a przy dźwiękach muzyki 
wojskowej, zachwycali się smaczną kuchnią p. Kude- 
wi isza i wybornym „pilznerem". Przed zimą niejeden 
tęsknił do tego ogródka, wspominając nieraz mile 
spędzone chwile. Na szczęście, zima przeszła szczę­
śliwie, ogródek otwarto, oświetlono elektrycznie, a 
dla przyjemności gości urządził restaurator p. Kude- 
wicz codziennie koncerta najlepszej muzyki wojsko­
wej 30. pp. I  znowu w ogródku jest gwarno i we­
soło, rozlega się brzęk nożów i widelców, w powie- 
tizu unosi się zapach polędwicy, słychać głośne 
śmiechy, które ustają dopiero, gdy dzwonek elektry­
czny wezwie do teatru. Dodać musimy, że koncerty 
muzyki wojskowej odbywają się codziennie, choćby 
nawet przedstawienie zapowiedziane było w teatrze 
hr. Skarbka.

Wielki koncert muzyki 30 pp. pod osobistem 
kierownictwem kapelmistrza p. Rolla odbędzie się dziś 
na Wysokim Zamku. Początek o godz. 4. po południu. 
W skład programu wchodzą najnowsze utwory m u­
zyczne, Czysty dochód przeznaczony na fundusz pen- 
syjny kapelmistrzów wojskowych.

Na w ystaw ie obrazów — Mój panie — 
gniewa się malarz na jednego z członków komitetu 
—  powiesiłeś pan mój obraz za wysoko.

— To nic, bądź pan spokojny, krytyka go 
obniży.

K ó ł b a  r o l n i c z e .  Zarząd główny Towarzystwa 
„Kółek rolniczlck" posznkuje teoretycznie i praktycznie 
wykształoznyck agronomów do lustracyj gospodarstw wło­
ściańskich w porze wiosennej i jesiennej z zapewnieniem 
dyjet po 5 zł. dzieneie i zwrotu kosztów podróży.

Kompetenei zeclieą podani* swoje, zaopatrzone w świa­
dectwa wnieść najpóźniej do końca maja b. r. do biura 
Towarzystwa we Lwowie przy ulicy Kościuszki 1. 7.

O t r z y m u j e m y  n a s t ę p u j ą *  e  p i s m o  : Z kwoty 
60 zł. złożonej przez pp. dyrektorów i urzędników ganc. 
B inku hipotecznego w dniu 10. maja 1892 jako w rocznicę 
śmierci męża mego bł. p. dra Józefs Kolischera nr cele do­
broczynne, przysełam za pośrednictwem Szanownej Redakcji 
kwotę 30 zł., z przeznaczeniem połowy na kolonjo wakacyjne 
dzieci ■izraeliekich, a połowy na kolonje wakacyjne dzieci 
chrześcijańskich. Dz iękując już naprzód za pn.rednietwo, 
kreślę z poważaniem

L eon tym  Kolischer.

„Całalleria rusticana" zeszła z dniem onegdąj- 
szym z afisza na czas dłuższy, gdyż kończy tegoro­
czny sezon operowy. Spiewaey nasi opuszczają Lwów 
w dniu jutrzejszym. Panna Busi otrzymała engage­
ment do Tryestu specjalnie do „Cavallerii“, w któ­
rej jako Santuzza ma ustaloną sławę. Pan Warmuth 
zaś odjeżdża do Warszawy.

W przyszłym tygodniu będzie daną nowa ope­
retka Lecocrjua pod tyt. „Dzień i Noc," odznaczająca 
się melodyjną muzyką i nader zaimująoem lib-ettem.

niu, a k lub  H ohenw arta i Koło po i,k ie  sacho* 
w sją  dotąd rozerwę. Koło m a w poniedziałek: 
na swem posiedzenia rozpocząć jen e ra ln ą  d e ­
ba tę  za przedłożeniem , a w ciągu następnego 
dnia prosić m inistra skarb u  o objaśnienie.

Buda-Peszt 15. m aja. Exposć m inistra s k a r ­
bu w spraw ie przedłożeń w alutow ych, p rzy ję ła  
partja  rządow a ostentacyjnem i oklaskam :

Do Pester Lloyda  donoszą -  W iednia, że 
pierwsze czytanie przedłożeń walutow yoh odbę- 
dzie się w „ojrme ,uż w środę.

Ostatnie wiadomości.
Ptei. W iedom. donoszą, iż w sku tek  rozpo­

rządzenia  m inistra ośw iaty, w ok ręgu  naukow ym  
dorpackim  egzam ina na nauczycieli pryw atnych  
uobyw ać się będą od 13. stycznia 1893 r. w y ­
ł ą c z n i e  w j ę z y k u  r o s y j s k i m .  T en  sam 
dziennik dowiaduje się, iż na odbyw ającym  się 
w P e te rsb u rg u  zjeździe przedstaw icieli kolejo­
w ych poruszona zostaną kw estje, m ające donio­
słe znaczenie dla gubernij południow o-zacho­
dnich.

Telegram y „Dziennika Polskiego/
Berlin 15. m aja. Hatnb. Corr. oświadcza, że 

pogłoski o bliskiem  ustąpieniu m inistra dw oru 
królew skiego W edlla-P iesdorfa, pozbawione są 
wszelkiej podstawy.

Paryż 15. m aja. A m basador włosai, jen e ra ł 
M enabrea, w ręczy ł prezydentow i Carnotow i p i­
smo odw ołujące go.

B elgijska izba poselska ukończyła obrady  
nad r e w i z j ą  k o n s t y t u c j i .  W  poniedziałek 
spraw a ta wejdzie na porządek  dzienny senatu, 
a gdy ten ją  uchwali, wówczas obie izby zosta­
ną rozw iązane i nastąp ią  nowe w ybory dla wpro 
w adzenia reform y. Nową konsty tucję  p rzy ję ła  
izba poselska z niektórem i zm ianam i. N ajw a 
żniejssa dotyczy system u wyborczego W edług  
niego izba poselska sk ładać  się będzie z rep re ­
zentantów , w ybieranych  bezpośrednio przez oby­
wateli, k tó rzy  ukończyli 25. rok życia i przez 
tych  obyw ateli, k tó rym  skądinąd praw o w ybor­
cze będzie przysługiw ało.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Z teatru Po raz przedostatni wczorai w tym 

sezonie operowym zachwycaliśmy się , CavaUerią ru- 
sticanąu. Czar muzyki Mascagni'ego ściągnął znowu 
do skarbkowskiej sali liczną publiozność, która hu- 
cznemi oklaskami dawała wyraz swemu zachwytowi 
i zmuszała wykonawców do piwtarzania najpiękniej­
szych ustępów,

Onegdajszy wieczór zasłużył, na uwagę z dru­
giego jeszcze względu. W jednoaktówce Benedka 
„Broń niewieścia", w roli Serwacego ujrzeliśmy no­
wego kandydata na kapłana Melpomeny w osobie 
pana Mosza. Trema, nieodłączna zrejztą od każdego 
pierwszego debiutu na stołecznej scenie, nie pozwala 
wydać jeszcze o grze p. Mosza i o zdolnościach jego 
stanowczego sądu. Debiutant — co już dziś zazna­
czyć można —  zdradza dobrą szkołę i materjał 
wcale dobry do ról charakterystycznych. Ten dział 
wydaje się nam najodpowiodniejeay : Jo całej indywi­
dualności pana Mosza. Wyborną Andzią była p, 
Czaplińska.

Prócz „Broni niewieściej" odegrano podniosły 
dramacik p. Walewskiego „Na stanowisku", przyjęty 
przez publiczność z zapałem. Artystów i autor# wy­
woływano kilka razy.

U padek  m inisterstw a R udini’ego d a ł dzien­
nikom  francuskim  i rosyjskim  podstawę do p rzy ­
puszczeń, że potrójne przym ierze je>st zachw iane, 
że naród włoski z niechęcią znosi związek 
W łoch z m ocarstw am i środkowej E uropy i rad- 
by się z tego zw iązku uwolnić, a skutk iem  tego 
ulżyć sobie ciężarów. Podobne przypuszczenia 
b y ły  także pc upad k u  CrispiYgo, Ż e F ra n c ja  
i Rosja p rag n ą  tego, aby  W łochy w ystąpiły  
z przym ierza, to rzecz bardzo  natu ralna, ale czy 
się stanie w edług ich  pragnienia, to rzecz w ątpli­
wa, o ile sądzić m ożna z tego, że podczas k ry ­
ty k i program u R udin i’ego, która doprow adziła 
do jego upadku, ani jed en  głos nie odezw ał się 
przeciw  przym ierzu.

R egulacja w aluty.
( Telegram „D zień. P o l.u)

Widdeh 15. m aja. (Regulacja w aluty). Nie 
liczne pism a, k tó re  dotąd w ystąpiły  ze swem 
zdaniem  o przedłożeniach  w alutow ych i expose 
m inistra finansów, nie k ry ją  rozczarow ania i 
złego usposobienia B iorą za złe ministrowi, że 
nie określił term inu rozpoczęcia w ypłat gotów ką, 
lecz określenie tegoż pozostawił do rozstrzy­
gnięcia osobnej ustawie. S t e i n b a c b  um otywo­
w ał to wpraw dzie i ośw iadczył, że g d y b y  pań­
stwo zw iązało cię z pew nym  stałym  term inem  
co do tej spraw y, to m ogłoby zostać p rzy p arte  
do m uru i bezbronne stanąć i^obec spekulacji, ale 
koła, k tóre liczyły  właśnie na ta&q przykrą dla pań  
stwa sytuację, zaskoczone p rzea  roztropną przeior-

N A D E SŁ A N E .

M .  J O N A S Z
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
kupuje i sprzedaje wszystkie efikta i eeaety

po najdokładniejszym kursie dziennym.
Z'ecen;a i  prowiucji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowizji. 1018 1—?
„ G ł ó w n a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  G a l i c j i  

n a j w i ę k s z e g o  1 n a j b o g a t  L g o  w  ś w i e c i e  
T o w a r z y s t w a  u o e z p i e c z e ń  n a  j c i e  „ T h e  
M u t u a l . " *  — R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 4 :2 “ .

Leua.z chorób kobiecych i aKuszer

Dr. Bronisław Skałkow ski
były asystent i operator kliniki prof. dr. Ohro^aka we 

Luiwowie ord. od 3. do 5.
1498 Lwów, ulica Kościuszki 1. 14 na dole. 1—18

P o w r ó c i ł  J u i

Dr. Kalikst Krzyżancw ski
specjalista do chorób wewnętrzn ych i ordy n i je jak dawoiej 
1515 od 8. do 5. ulica Kaźmierzowską ■ 39. 1—3
w m m

G Rezultat ooicy w Angiji
P r z y k ł a d  n r .  -14 ( n i e  tumina).

P o l i c a  n r .  3 4 5  wystawiona 1843 r. dla Williama Ej 
C. fickersgill w Bexley (h ra b s tw u  Kent) nr 5 0 0 0  
d o l a r ó w .  Wypłacona 1892 roku z kwotą 1 3 .0 1 7  

d o l a r ó w .
Suma ubezpieczenia wzrosła zatem o 8917 dola­

rów czyi? na

przesz ło  278 procent

ność m inistra skarbu , d o z n a łn ie m iłe g o  zawodu.
s?avStanow czo opozycyjną postaw ę zajęli jed n ak  

mimoto ty lko  M łodoczeei i antisemick L ew ica 
w praw dzie, ja k  to w .dać na  je j te rm o m etrze : 
giełdzie jest rów nież rozczarow ana, z pew neśrią 
jednak  głosować nie będzie przeciw  przsdłoże-

nadto poręczono przez lat 49 pełne rosnące nbezpie- 
czenie na wypadek śmierci, w zamian za wpłacone 

premje w łącznej kwocie 4622 dolarów.
Ubezpieczenie to n i e  b y ł o  b y n a j m n i e j  

p o ł ą c z o n e  z  c a ł ą  t o n t i n ą ,  której rezulaty 
ogłaszają obecnie inne amerykańskie Towarzystwa 
asekuracyjne, a przy której, w razie zaprzestania 
opłaty rat premjowy. h, wpłacone już premji w zu­
pełności przepadają.

»JTHE MUTUAL"
L a l w l ę k s z e  1 n a j b o g a t s z e  w  4 w i e c i e  
T o w a r z y s t w o  w z a j e m n y c h  U b e z p i e ­

c z e ń  n a  ż y c i e

z M u s m  gwarancyjnym 398%  mil], zł. wa.
Jen. Dyrekcja dla A ustrji: Wiedeń I. Lobkowltzplatz 1.1.

Jeneraina reprezentacja dla dalicji
M .  J O N A S Z

D O M  B ł J J K O W T  we Lwowie.

Drobne
D oni es ie ni a  r o z m a i t e

po 1*1* centa od wyrazu.

K
o s i n i e  m ę s k i e  po zł. l'?ó , 2 l 2-50,

k a l e s o n y ,  k o ł n i e r z e ,  m a n -  
> ty , c h u s t e c z k i ,  s k a r p e t k is z e t y ,   ------- -- --------

najtan iej n P a w ła  La n gn era ,  Lwów, 
H alicka 16.

l e n t r a l n e  B i ó r o  S p r a w u n k ó w
j  dla prowlneji. Lwów, K opernika U

P rzy urzędzie pocztowym w Łańcucie, 
są do udzielenia Ekspedytorom  dwie 

posady; jedna  zaraz, a druga ed czerwsa.

■ i k t o r  Z a c c h i ,  pracownia rzeźbiar­
z a  we Lwowie poleca figury i ozdoby 
architektoniczne.

D, fc. u r z ą d  p o w i a t o w y  w lłudzie- 
ihowie poszukuje od 1 czerwca ekspedy- 
;rra ruiynowauego w obu zawodach.

i l ą t k l  większe i muYisze realności 
i gruntai grunta z budynkami iu t  bez tychże, 
łdajs i kupuje każdego czaiu age nt 
owakiej asekuracji w Tyśm ieuiey.

/"'idy ta i potrzeba inserować w dzienni 
VJT kaeh krajowych lub zagranicznych to 
uskuteczniam to zawsze przez C entralu- 
Biór» Ogłoszeń. Lwów, K onc-uika

| | | ( e d a  I n t e l i g e n t n a  o s o b a ,
..o. wdowa poszukuje umieszc enia zaraz 
>rzy gospodarstwie albo do zarządu do* 
au. Bliższe szczegóły listownie. Adres 
irowincja poste restante Zaleszczyki.

k s o b a  in teligentna, starsza, poszukuje 
t  umieszczenia do zarządu domem i do 
sieci w miejscu albo wyje izio zaraz. 
Unowisko osób obojętne. W iadomość 
p. portjera w Hotelu Europejskim  we 
uowie.

J est wo’ne miejsce d« p r a k t y k i  p o ­
c z t o w e j  i  t e l e g r a f i c z n e )

w  P o d l . n ż n .

Os o b a  wolu a, iu te lig ie tna . przyjm ie 
zarząd domu u wdowca. K C. poste 

restan te  Kołomyja. 347

D i i a r i s w a  1 7 0 3  m o r g ó w ,  600
roli, 550 łąk , 550 pastwisk pod ko- 

rzystnem i warunkami do wzięcia. Ignacy  
R appaport, Jag iellońska 17. 348

Poszukuję umieszczenie w poważnej fa- 
milji, w ym agam : pokój z osobnym 

wchodem, wikt i u trz5 nania całe. Oferty 
do tego dziennika: B. di 345

I / o l p o r t e r  z kaucją, zn jdz ie  posadę 
w księgarni H .  A l t e n b e r g n .  we

Lwowie. 340

'M a J t a n i e J !  W szelkie przybory de 
l i  robót ręcznych i potrzeby do kra-
wieeezyzny damskiej polecają D s i e  
w o ó s k i  i  G i g i c l ,  Lwów, H alicka 6.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

0  ^  p o k o j e  e c t .  P o k o j e  k a ­
w a l e r s k i e .  S t a j n i ę  w^naj  

iunje Zarząd realności Em ila Bertemiljana 
B rajera, w godzinach 9.—12. i 3 .—5.

P o k ó j  k a w a l e r s k i .  Sapiehy 9.

Iokój kaw alerski z przedpokojem od 
1. czerwca. Sobieskiego 34 . 346

Rynek 2 J, II , p ięfro , 4 pokoie, u jża , 
przedpokój, sp iżarka , kuc-huia od 

1. lipca.

K a sezon podróży !
ISTon p l u s  u l t r a  l e k k o ś c i

k u fry trzcinowe ręczni i większe niebywałej dobroci i elegancji.
Jedyny skład dla G alicji w handlu

E .  &  J .  S T B O I E K O E B ,
Lwow. ul. K arola Ludwika 1. 5. 13:4 1 - 7

abiga, Plessa i angielskie
Kapelusze i cylindry

sprzedają najtaniej 1312 1—?

S. Gabriel & J. Ghlebownlk

j B e z p ł a t n y

we Lwowie, p lac H alicki liczba 3.

W yłączny skład dla całej Galicji 

maszyn 1 narzędzi do uprawy roli

R u d  © n o k a ,
w  P l a g w l t z  p o d  I / p t i f e f e m

u  S. -A-. By n ó w
w e  L w o w i e ,  n i .  J a g i e l l o ń s k a  1. I » .  1461 1—5

Części sk ła d o w e  w  za p a s ie .  —  Cennik i i  o p is y  g r a t  8 i  f ra n c o .

S 5 I V A P I Z M Y  R 1 G Ó L L O T
i , . . .  , M u sz ta rd a  w trk u s z a c h

S roack  d o g o d ty , pew ny, silnie odprow adzający  na zew nątrz
. . .  K1KZUĘUNY w każdym domu 

Dl# un ikn ien ia  fałszerstw  w ym agać w łasnoręczny podpis 
ko loru  czerw onego na każdem  pudełku  i na arku: Zach. 

Znajduje sif we wszystkich aptekach.
ikład c 7, Y: w  Paryżu, 24, Avenue Yictoria.

Przeciw poceniu się nóg
należy posługiwać się łaskawie

tylko m aścią lekarza pułkowego Dr. A. Blaua
Użycie jej jes t wygod.ie, skutek bezwarunkowo pewuy. natychmiastowy i dlatego 

z d u m i e w a j ą c y .  Z u p e ł n i e  n i e s z k o d l i w a .

C en a  je d n e g o  s ło ik a  9 0  ct.
(do czego u a iu ra ln ;e przy zheen iaeh  pocztą dolicza się p o rto )

Główu# rozsyłka przez a p t e k a r z a  P a w ł a  G e o L 'g l e v l i s  w  N e u s a t z  nad

kurs dopełniający n a u k i  stenografji
odbywa się regularnie raz w tygodniu 
c o  Ś r o d ę  od godziny 5. do 6. po połu- 
dnio w szkole Mickiewicza pa dole. K to­
kolwiek przeszedł teorję nauki stenograf, i 
może brać udział w "tych ćwiczeniach 
praktycznych. Uczniowie gim nazjalni 

z klas wyższych mogą korzystać,
1508 1 - 1

l O O O

PARASOLEK
najnowszych do wyboru od 3 zł.

1487 a p o l e c a  m a g a z y n  1—1

HENRYKA MOLLERA
L w ó w , u l. HalYka 1. (5. 

C in n ih i  n a  żą d a n ie  d arm o .

Znajdzie zaraz umieszczenie z d o l n y  
e k o n o m ,  1 t e k o w y  g o s p o d a r z ,
obznajomiony z upraw ą ro li i obowem 
b jd ła , kaw aler lub żonaty na ordynarję ; 
pierwszeństwo mają ot, którzy ukończyli 
kurs agronomiczny; świadectwa przysłać 
w odpisach; podania nieuwzględnione zo­
staną bez odpowiedzi. Zgłoś ć się do Z a­
rządu dóbr Okno p. Grzymałów.

Dunajem. We Lw ow ie  u p. apt. P. M ikolascha, i. Piepesa, w  K rakow ie u p. a p t.L . Rosnera

F r a n c u s k a  ( h o n n e  s u p e r i e u -  
r e) 46 lat, najchlubniej polecona. 

A n g i e l k a  i F r a n c u s k i  na czas 
wakacji. N a u c z y c i e l k a  P o l k a ,  wy­
chowana w  Rernals, z wyższem w ykształ­
ceniem, posiadająca doskonale języki: 
francuski, niemiecki i włoski, śpiew , ry- 
suuki i wyższą muzykę. N  f n e i y e l e l -  
k a  N i e m k a ,  posiadająca d skonale ję ­
zyki: francu*ki, angielski i średnią muzy­
kę. N a u c z y c i e l  P o l a k ,  ziszezytuie 
polecony, mogący przygotować uczniów 
do wyższego gimnazjum z zdtniem  egza­
minów. K i l k a  b o n  N i e m e k  f r ó -  
b i a n e k  do umieszczenia z a r a z  przez 
B iuro Lud m iły z  Gidlińskich S kow rońskiej 
w Krakow ie ulica Krupnicke 3. 1464 1— 1

t t ±i a .t ;r  l e t n i .

D  z i ś
O sta tn i gościnny występ panny Jadwigi Czaki, 

artystki teatrów  warszawskich.

Nasi poczciwi wieśniacy
komed a w 5. aktach W . Sardou.

MAGGI Przyprawa
zupowa

we fiaszeezkaeb no »F> ct. j st do nabycia 
u J a n a  D u tk iew icza , we Lwowie.

D o sprzedania

KAMIENICA
trzypiątrow a, dwufront wa w śródmieściu.

W arunki korzystne. 
Wiadomości udzie li W ny K arasińsk i, 
Krakowski Z akład kredytowy ziemski, 
l245 ulica Jagiellońska i. 3. 1— 1

z  j u m y ,  k u n c z n -  
L n  i  c e l n o l t t n  do
pielęgnacji chorych, 
chirurgiczne i hygie- 
niczne. — Specjalności 
paryskie dla dorosłych 

(pod dyskrecją) poleca i dostarcza P ie r­
w sze polskie p rzed siębiorstw o w ys yłk o w e  
Albina K r a j e w s k i e g o  we W iedniu. Pro­
szę żądać ilustrow any cennik wysyłam 

gra tis  i iran^o.

m

]f

1,
C ukiernia Antoniego Tesarza w Czernio- 
wcach, poleca sorbet najlepszy w prze­
szło 20 gatunkach, jako: Ananasowy, K a­
wowy, Malinowy. Poziomkowy, Orzechowy 

w. i.; 1 kilo 1 zł, 20 ct., ‘i, kilo 61 et.
Zamówienia uskutecznia się odwrotną 

pocztą. 1444 1— 15

Dr. W. Kretwicz
ordynuje przez cały sezon

w  Karlsbai zie.
Mieszk \ K a i s e r g t r a s s e  „zur 

Stadt W arschau." ii.ąt l —j
£ . 1

&
„ e r r

s r  - A v o y  ..&  *

Sztuczne zęby i szczęki
według najnowszego 
systemu am erykań­

sk iego , w kauczuku, 
złocie i ceiluloidzie, 

jako też wszelkie reperacje  zębów, 
trwale i tanio także na raty , w y k o n u je /’

atelier denty&yczno-techniczne/
B. BERGERA

w e Lwowie, ul. K aro la  L udw ika 5, 
w domu Wgo P. Slrom engera.

JT.  I ł m a t o w i c z ,  ESENCJA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST, pPnszBi, mślinnn- alkalirznu Ł’ysnzen|n zębów.
L W Ó W .s k le r  własne ul K opernika 1 3 ,  ul n a lick a  1 1. oprócz przyjemnego o m źw ia jącfgo  sm atu  i zapachu,’ bardzo korzystnie K ŁłAro mtkVA •  en

TUłAKÓW. Su> iMii-łec ISO. - CZERNIOW CE, RyanŁ 3 -p ły * »  n *  d z i ą s ł a  i z ę b y .  — Flako.. 50 ct. 5 które sprowadzają ból i pruchnienie lebów. — Pudełko 30 i 60 ct.

W I  *91 ATM 1̂ 51 r*ł\ U T A K t Y ”  Przy Słowackiego 1. 8 istnieją wszelkie m oiliw e
U w ZIc ZLa w u I I  f r l# A A j N  X obok egrodu Jezuickiego oatunki wanien

p o r c e l a n o w  a  1  m o n o l i t o w a  E»5 c t .
m a r m u r o w a  S o  C( ,  c y n k o w a  0 5  c t .
a a k l a n n a  7 0  n t ,  ż e l a z n a  4 0  c t
a a l e d s l a n n a  a r  o t .  n a s l s d o w a  I K  o t .

Wydftweft: Jótsf Laikownitki. O d p o w i a d a n y  i »  r e d a k c ję  ddAP> K ra je w a k L i u  - O rliń s k ie j.

n a

Z Drakami vDxienaikę PaMtago," pod ssnędem Fr$a6isska Ketteeit,


